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Specjalny numer 
gwiazdkowy

naszego pisma
jutro numer naszego pisma wyda

ny zostanie w świątecznej szacie. Nu
mer gwiazdkowy liczyć będzie stron 20 
i przyniesie moc ciekawego materiały o- 
raz ifustracyj.

Na stronie pierwszej artykuł wstęp
ny pod tyt.: „Wieczór rodzinny" w 
Niemczech" ze specjalną ilustracją na 
szego młodego artysty-grafika Ludomi
ra Kapczyńskiego. W  tekście artykuł 
„Prasa i radio o Polakach w Niem
czech".

8 -stronny dódatek świąteczny 
„Przegląd katolicki" przyniesie — jak 
zawsze — wiele pięknych artykułów i 
ilustracyj . m. in. artykuł o kaplicy 
Matki Boskiej Radosnej, Patronki Pa- 
laków w Niemczech w Zakrzewie.

8 dalszych stron zostało poświęco
nych naszej pracy i walce pod kierow
nictwem ojcowskiej organizacji — Związ
ku Polaków w Niemczech. Na dodatek ten 
złożą się następujące artykuły: „Wie
rzymy!", „Mocno wierzyć, plpmiennie 
kochać i z zapałem pracować!"', Wiersz 
Krajnomira pod tyt.: „Ty i ja", przemó
wienie ks. Patrona ar. Domańskiego 
na Walnym Zebraniu Związku Polaków, 
przemówienie dyrektora Stefana Lenar
towicza oraz dr. lana Kaczmarka na 
Walnym Zebraniu Związku. Dalej wiel
kie, bogato ilustrowane sprawozdanie 
z przebiegu Walnego zebrania Związ
ku Polaków w Niemczech na Sali Ro
dła w Berlinie ,dnia 15. 12. 1937 r. 
Dodatek zamyka się artykułem „Sztan
dar Rodła", informacją o naszych zjaz
dach dzielnicowych i wreszcie wezwa
niem na Kongres Polaków w Niemczech 
do Berlina na dzień 6 marca 1938 r.

Wreszcie numer zamykają cztery 
strony dodatku zwykłego, poświęcone
go tym razem .polskim obyczajom

Czytelnicy nasi będą mieli ciekawą 
lekturę na święta.

Z H i r t r l i  samolotowe) ocalał 
M o  raono o rsa ^ r

ALGIER. — Samolot sanitarny,któ
ry przewoził rannego żołnierza, dostał 
się w okolicy Ampere w burzę śnież
ną, rozbił się w górach. Trzech człon
ków załogi, ciężko rannych, zmarło w 
szpitalu. Ranny żołnierz, którego prze
wożono z odległego fortu, położone
go na pustyni, ocalał.

BOiHOl lowrouj iODOńSHiCl)m Ameryce
NOWY JORK. — Przedstawiciele 

przeszło 50 organizacji obywatelskich 
i pokojowych uchwalili rezolucję, ape
lującą do ludności całego kraju, aby 
bojkotowała -wytwory przemysłu japoń
skiego.

Odznaka Wiary i wytrwania
Uchwala Walnego Zebrania Związku Polaków w Nfetnczedi

Walne Zebranie Związku Polaków w Niemczech uchwaliło w piętnastą rocznicę istnienia 
Związku Polaków w Niemczech nadanie „Odznaki Wiary i Wytrwania".

Odznaka zostanie przyznana tym członkorp Związku Polaków w Niemczech, którzy od 
początków założenia tej naczelnej organizacji Ludu Polskiego w Niemczech stali wytrwale i wiernie 
w jej szeregach.

Listę odznaczonych ustali Zarząd Związku Polaków w Niemczech przy czym wyklucza się 
z góry jakiekolwiek odwołania lub sprzeciwy.

Symboliczne nadanie odznak przewidzianym członkom nastąpi uroczyście 6 marca 1938 r . 
w dniu Kongresu Polaków w Niemczech w Berlinie.

Uroczystość polsko-włoska w Rzymie
Odsłonięcie popiersia Marszałka Piłsudskiego

RZYM. — Polska delegacja woj- 
skowo-Iegionowa obecna była na mszy 
św. odprawionej przez O. Bocheńskie
go w kościele św. Stanisława- U wrót 
świątyni powitał generała Wieniawę- 
Długoszowskiego i jego towarzyszy 
rektor kościoła ks. prałat Janasik, któ
ry oświadczył, że w obecności przedsta
wicieli armii i legionistów Marszałka 
Piłsudskiego w kościele św. Stanisława 
widzi dowód ideowej łączności z legio
nami Dąbrowskiego, które 8 maja 179S 
wydały rozkaz zerwania pieczęci z wrót 
kościoła i oddały go służbie Bożej. Po 
mszy świętej, na której obecni byli obaj 
ambasadorowie polscy, przedstawiciele 
włoskich włątjz workowych i komba
tanckich oraz kolonia polska, odśpie
wano „Boże coś Polskę".

Po złożeniu wizyty podsekretarzo
wi sianu w ministerstwie womy gen. 
Pariani deleni delegacja odjechała do 
pałacu kwirynalskiego, gdzie przyj .ta 
została na dłuższej audiencji przez kró
la Wiktora Emanuela 3-go. Członków 
delegacji przedstawił królowi ambasa
dor R. P. przy Kwirynale dr. Alfred Wy
socki. Król przyjął delegację bardzo ser- 
decznie, rozmawiając przez czas dłuższy 
z generałem Wieniawrą-Długoszowskim. 
W rozmowie król wspomniał o  genera
łach polskich, którzy byli dowódcami w 
wojsku sardyńskim i włoskim.

O godz. 11 min. 30 odbyła się uro
czystość odsłonięcia popiersia Marszał
ka Piłsudskiego u stóp parku de la 
Rimembranza. U stóp wrzgórza, bie
gnie w kierunku tybru szeroka aleja wy
sadzona drzewami, która otrzymała naz
wę alei Marszałka Piłsudskiego. Począ
tek alej oznaczony jest kolumną kamien
ną, noszącą napis w języku włoskim: 

* „Aleja Marszalka Piłsudskiego odnowi

ciela Polski". W pobliżu kolumny znaj
duje się mały placyk, gdzie stoi popier
sie Marszałka na granitowym postumen
cie. Tłem popiersia, wwkutego przez 
Henryka Kunę, w ciepłym żółtawym 
marmurze, jest półkolisty żywopłot lau
rowy, łączący dwa duże platany. Pod 
biustem znajduje się napis w języku pol
skim „Marszałek Piłsudski", a nieco ni
żej, na postumencie wyryto w języku 
włoskim „Ten, który przywrócił Pol
sce należne jej miejsce w święcie".

Po prawej stronie jx>mnika zajęła 
miejsca kolonia polska, po lewej przed
stawiciele społeczeństwa włoskiego 
wśród których znajdowali się reprezen
tanci Armii, związku ochotników i 
kombatantów, gubernator Rzymu ks. 
Piotr Colonna, delegacja Garibaldczy- 
ków i przedstawiciele partii faszystow
skiej. Wokół pomnika zasłoniętego 
sztandarami polskimi i włoskim złożo
no wieńce od gubernatora Rzymu, 
związku ochotników, ambasadora R. P. 
Wysockiego, oraz delegacji polskiej. W 
chwili przybycia delegacji wojskowo-le- 
gionowej, orkiestra kompani honorowej 
odegrała hymn „Jeszcze Polska nie zgi
nęła" oraz 2 hymny włoskie.

Pó ceromii odsłonięcia pomnika, 
dokonanej przy dźwiękach „Pierwszej 
Brygady" wygłosił przemówienie gu
bernator Rzymu ks. Piotr Colonna, któ
ry stwierdził na występie, że nie jest 
sprawrą przypadku, iż odsłonięcie pom
nika Budowniczego Polski Marsz. Pił
sudskiego, którego imię otrzymała jed
na z najpiękniejszych alei rzymskich, 
biegnąca u stóp parku wspomnień, od
było się równocześnie z odsłonięciem 
comnika Francesco Nufio, Garibaldczy- 
ka, poległego za wolność polski. Skre
śliwszy następnie dzieje polsko-włoskich

stosunków kulturalnych, oraz charakte
rystykę postaci Marsz. Piłsudskiego, 
jako budowniczego i bojownika Polski 
niepodległej, gubernator stwierdził, Że 
nazwisko Marsz. Piłsudskiego, owiane 
legendą jeszcze za życia Bohatera, wy
kute zostało na wieki w dziejach hi
storii.

Z kolei przemówił gen. Wieniawa- 
óługoszewski, który oświadczył na 
wstępie, że Marsz. Józef Piłsudski na
leżał do tych wielkich postaci, które 
przerastając swe otoczenie geniuszem i 
charakterem nie spotykały się ze zro
zumieniem swoich współczesnych i na
potykały na olbrzymie trudności w za
spakajaniu swych, potrzeb duchowych, 
nie mieszczących się w ramach potrzeb 
ludzi zwykłych, pragnących tylko Chle
ba powszedniego. Dla Marsz. Piłsud
skiego chlebem powszednim była pło
mienna miłość ojczyzny oraz wałka o 
jej wolność.

rozar s m i  95 domom
KONSTANTYNOPOL. — W  miej. 

sonwości Guedel koło Samsnu wybuchł 
groźny pożar, który strawił 56 domów'’. 
139 mieszkańców zostało bez dachu nad 
głową.

Prowizoryczno uHfad haniouuii 
m adzy USA i wiechami

WASZYNGTON. — Stany Zjedna, 
czone i Włochy podpisały w Rzymie 
prowizoryczny układ handlowy pomię*- 
dzy obu krajami. Układ ten będzie o- 
bowiązywał do chwili zawarcia nowe- 
go traktatu, o który toczą się rokowa
nia.

„Każde dziecko polskich rodziców musi uczęszczać do polskiej szkoły, 
w wyjątkowych wypadkach conajmniej na polskie kursy językowe.11

Odezwa Zakrzewska Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech z 3 grudnia 1937 r.



SPRAWY POLITYCZNE

Trudności
w sprawie uznania rządu gen. Franco

SALAMANKA, w grudniu.
Sukcesy wojsk hiszpańskich na wszy

stkich frontach Hiszpanii były jakgdyby 
przygrywką do wielkiej batalii politycz
nej, jaką dyplomatyczny gabinet gen. 
Franco rozpoczął na forum międzyna
rodowym.

Trzeba przyznać, że obydwa odcin
ki, zarówno wojsko, jak i służba gra
niczna (dyplomatyczna), są w Hiszpanii 
białej reprezentowane najgodniej, już 

'chociażby tylko dlatego, że olbrzymia 
większość oficerów zawodowych od 
pierwszej chwili odpowiedziała po stro
nie gen. Franco i również po jego stro
nie ulokowała się zawodowa służba dy
plomatyczna Hiszpanii, rekrutująca się 
w olbrzymiej większości z pośród re
prezentantów najświetniejszych rodzin 
arystokratycznych półwyspu Pirenej- 
ekiego.

Dzięki takiemu rozkazowi, odcinek 
polityki zagranicznej białej Hiszpanii ob
sadzony jest stosukowo aktywnie, czy 
Jednak dostatecznie mocne, aby godnie 
reprezentować Hiszpanię gen. Franco 
na forum międzynarodowym — przy
szłość pokaże. Narazić sukcesy wojsko
we dały asumpt panorri' z gabinetu dy
plomatycznego do żywej akcji na rzecz 
Uznania rządu gen. Franco przez moż
liwie jaknajwiększą ilość państw euro
pejskich i poza-europejskich.

Jak dotychczas, rząd ten formalnie 
I faktycznie uznany został jedynie przez 
dwa państwa: Niemcy i Italię. Po sfi
nalizowaniu paktu antykomunistyczne
go, który — jak wiadomo — podpisała 
również Japonia, zdawało się nie ulegać 
wątpliwości, że i to mocarstwo automa
tycznie pójdzie w ślady Rzymu i Ber
lina.

Wysiłki dyplomatów gen. Franco, 
w tyra kierunku zmierzające, niestety, 
nie zostały uwieńczone dotychczas po
myślnymi rezultatami. Podobnie przed
stawia się sytuacja na odcinku Portuga- 

M uw ^^^^^^e^^w szystkim  Wielkiej Bry-
parę tygodni temu 

skłonna była wysłać swego nieoficjal
nego przedstawiciela do Salamanki.

Czym należy tłumaczyć sobie dzi
siaj tę  niezrozumiałą „opieszałość" — 
boć trudno inaczej to nazwać, — na
rodów", tak wyraźnie sympatyzujących 
z białą Hiszpanią, jak Japonia i Portu
galia i tak mocno zaangażowanych w 
sprawie zagadnienia hiszpańskiego, jak 
Wielka Brytania.

Odpowiedź na to pytanie można 
znaleźć dość łatwo. Oto wyżej wymie
nione państwa bynajmniej nie kontentu- 
ją się relacjami reprezentantów dyplo
matycznych gen. Franco, nie wystar
czają im również raporty, stwierdzające 
ponad wszelką wątpliwość istotne suk
cesy wojsk powstańczych. Zagadnienie 
hiszpańskie wymaga — ich zdaniem — 
gruutowniejszego naświetlenia i jeśli nie 
można dzisiaj sprawy załatwić w ten 
sposób, że z chwilą zdobycia Madrytu 
przez oddziały gen. Franco, przywraca 
się normalne funkcjonowanie we wła
ściwej stolicy chwilowo opuszczonych 
placówek dyplomatycznych, jeśli ta naj
racjonalniejsza ewentualność narazie, 
wskutek twardej obrony Madrytu, nie 
może wchodzić w rachubę, to inne, bar
dziej reklamowe formy uznania rządu 
gen. Franco musi poprzedzić gruntowna 
penetracja terenu Fsytuacji. *

Jak zaznaczyliśmy, nie wystarcza na 
to ani działalność dyplomatyczna strony 
zainteresowanej, ani też bitność wojsk 
powstańczych. Z ramienia szeregu 
państw europejskich i poza-europejskich 
sytuaucję hiszpańską oceniają na miejscu 
setki arcy-bystryeh, wnikliwych obser
watorów, którzy, stwierdziwszy ponad 
wszelką wątpliwość wpływy sowieckie, 
rozkład i anarchię w Hiszpanii czerwo
nej, w Hiszpanii białej bardzo uważnie 
obserwują zagadnienia wewnętrznej po
lityki, która bądź co bądź jest najlep
szym wskaźnikiem dostatecznej, powa
gi, lub... braku tej powagi ze strony pań
stwa, które pragnie zaakcentować ofi
cjalnie swe istnienie na forum między
narodowym.

Ta właśnie polityka wewnętrzna 
Hiszpanii białej wydaje się nastręczać 
cudzoziemskim obserwatorom szeręg za
strzeżeń. Dzisiaj nie ma w białej Hisz-

Na „Cmentarza Bohaterów"
w Kiszyniowie spoczęły szczątki żołnierzy polskich

BUKARESZT. — W Kiszynowie 
staraniem tow. „Cultul Eroilor" odbyło 
się uroczyste przeniesienie szczątków 6 
żołnierzy polskich byłej 4 dywizji strzel
ców gen. Żeligowskiego, zmarłych w 
roku 1919 w Besarabii, na urządzony w 
Kiszynowie „Cmentarz Bohaterów".

W uroczystości tej udział wzięli, 
na zaproszenie wymienionego towarzy
stwa oraz miejscowego dowódcy gar
nizonu: konsul R. P'., szereg wyższych 
oficerów rumuńskich, ks. prałat Gtaser, 
przedstawiciele besa rabskiego Tow. 
Przyjaciół Polski, dzieci miejscowej 
szkoły polskiej oraz przedstawiciele Po
lonii i polskich organizacyj młodzieżo
wych. Przeniesienie zwłok z dworca

BERLIN. — Dziennik urzędowy 
kurii biskupiej w Regensburgu ogłosił 
niedawno oświadczenie w sprawie zna- 
nej stygmatyezki Teresy Neumann z 
Konnersreuth. Oświadczenie to głosi, 
że biskup wielokrotnie zwracał się do 
rodziny Neumanów, by zezwoliła na 
zbadanie lekarskie Teresy Neumann ze 
względu na wątpliwości co do twier
dzenia, iż stygmatyczka pozostaje bez 
pożywienia od lat l()-ciu. Życzenie to po
dzieli! cały episkopat bawarski. Sama 
Teresa Neumann wyraziła gotowość 
poddania się zbadaniu, natomiast jej oj
ciec życzenie episkopatu bądź odrzucał,

kolejowego odbyło się z honorami woj
skowymi, w asyście kompanii piechoty 
i orkiestry wojskowej. Na „Cmentarzu 
Bohaterów" hołd poległym złożył kon
sul' R. P„ podkreślając, że życie oddali 
w służbie Ojczyźnie, a nadto przez 
śmierć swoją ponownie potwierdzili 
dziejowe braterstwo Polski i Rumunii. 
Wyrazi! nadto wdzięczność tow. „Cuł- 
tu Eroilor" i tym przyjaciołom rumuń
skim w Besarabii, którzy dotychczas z 
własnej inicjatywy roztaczali op:ekę nad 
grobami żołnierzy polskich. Ze swej 
strony dowódca garnizonu, jako przed
stawiciel wojska rumuńskiego, złożył 
hołd szczątkom żołnierzy polskich.

bądź stawiał niewykonalne warunki. W 
tej sytuacji władze kościelne stwierdza
ją, że nie mogą przyjąć odpowiedzial
ności za prawdziwość rzekomego po
zostawania Teresy Neumann bez pokar
mu i za prawdziwość innych nadnatu
ralnych wydarzeń w Konnersreuth. 
Przed1 wykonaniem nowego zbadania 
nie będą udzielane zezwolenia na odwie
dziny u Teresy Neumann. W końcu 
oświadczenie stwierdza, że niektóre nie
zwykle brzmiące sprawozdania, jakie u- 
kazaly się n. p. w miejscowym kalenda
rzu, posiadają niewiele sensu i warto
ści.

t  Gen. L n n e n M
Zmarły w Monachium generał Fry

deryk Wilhelm Eryk Ludendorff, uro
dził się 9 kwietnia 1865 r. w Pruszy- 
nie, pod Swarzędzem w poznańskim. 
Oddany jako 12-łetni chłopiec d!o szkoły 
kadeckiej, rozpoczął czynną służbę w 
randze podporucznika w r. 1882. Po
wołany następnie do akademii wojen
nej, został w r. 1885 po odbyciu służ
bowej podróży do Rosji mianowany ka
pitanem sztabu generalnego. Odtąd peł
ni służbę w sztabie generalnym do r. 
1913, w którym otrzymał nominację na 
dowódcę pułku fizylierów w Dusseldor
fie. W chwili rozpoczęcia wojny był 
on generał-majorem i dowódcą bryga
dy piechoty w Strasburgu. W 1914 r. 
zostaje mianowany kwatermistrzem 2-iej 
armii. Odtąd1 przebywa na frondę za
chodnim, gdzie odznaczył się przy zdo
byciu przez Niemców Leodium. Następ
nie zostaje przez Hindenburga powoła
ny do Prus Wschodnich, gdzie zostaje 
mu powierzone szefostwo generalnego 
sztabu, początkowo 8-hiej, a następnie 
9-tej armii. W r. 1916 mianowany zo
stał Ludendorff generałem piechoty i 
pierwszym generalnym kwatermistrzem^ 
Odtąd współpracuje on ściśle z Hin- 
denburgiem w najwyższym dowództwie 
armii. Wynikiem tej współpracy było 
oswobodzenie Prus Wschodnich oraz 
szereg pomyślnych operacyj na froncie 
zachodnim. W końcu października 191S 
r." zmuszony został Ludendorff skutkiem 
opozycji stronnictw politycznych do u- 
stąpienia. Po zakończeniu wojny po
święcił się Ludendorff działalności pu
blicystycznej. Wydawał miesięcznik „Am 
heiligen Quell deutscher Kraft" oraz 
interesował się zagadnieniami religijny
mi. Dnia 7 listopada l n23 r. brał udział 
wraz z kanclerzem Hitlerem w marszu 
na „Feldherrnhalle".

Różnica poglądów, która nastąpiła 
później między partią narodowo-socja- 
łistyczną, została załagodzona w 70-tą 
rocznicę jego urodzin..

Ludendorff napisał szereg książek 
z których najpoważniejsze są dotyczą
ce dziedziny wojskowej. Wielką popu
larnością w Niemczech cieszyły się je
go wspomnienia z wojny światowej.

Kondolenc;e Hitlera
BERLIN. — Kanclerz Hitler prze

słał wdowie po gen. Ludendorffie tele
gram kondolencyjny w swoim imieniu i 
w imieniu ruchu n aro do wo-socj al i stycz- 
nego.

BERLIN. — Dzienniki wczorajsza 
wyszły w żałobnych obwódkach. Pra
sa poświęca vviele miejsca zmarłemu 
gen. Ludendorffowi, podkreślając jego 
gorący patriotyzm, talenty wojskowe o- 
raz fakt, że gen. Ludendorff wypowie, 
dział się już w r. 1923 za Adolfem Hit. 
lerem i ruchem narodowo-socjalistycz- 
nym.

Anel Słowaków pod adresem Pragi
PRAGA. — Poseł słowackiej par

tii ludowej Szalaf odczytał w parlamen
cie praskim deklarację swej partii, w 
której m. iii. powiedział: „W związku 
z przyjazdem ministra Dełbosa, słowac
ka partia ludowa apeluje do kompe
tentnych czynników, aby w zrozumieniu 
poważnej sytuacji, w jakiej się państwo 
czechosłowackie znajduje, przystąpiono 
w jak najkrótszym czasie, w zakresie 
polityki zagranicznej do nawiązania do
brych stosunków z sąsiadami, a w poli
tyce wewnętrznej do respektowania 
praw mniejszości oraz ludności słowac
kiej. Bez rozwiązania problemu słowac
kiego — mówi deklaracja — w sen
sie równouprawnienia narodu słowac
kiego z. narodem czeskim, konsolidacja 
wewnętrznych .stosunków w Czechosło
wacji jest nie do pomyślenia. Jest już 
najwyższy czas, aby poważnie i uczciwie 
potrudzić się o wyrównanie różnic mię
dzy Słowakami i Czechami. My Słowa
cy ^oświadczamy, że nigdy nić- zrezyg
nujemy z naszej narodowości".

BK ' '* — W  związku z
deklaracją, złożoną w parlamencie pra
skim przez posłów słowackiego stron
nictwa ludowego w sprawie postula
tów słowackich, poseł Kard Sidor za
mieszcza w s,SIovaku" dłuższy artykuł 
wstępny, w którym, wskazując na 
wzmożoną kamoanię stronnictw cze
skich przeciwko Słowakom, osfrzena ko
la rządowe przed dalszymi prowoka
cjami Słowaków i ciągłym zwlekaniem 
z rozwiązaniem problemu słowackiego. 
Posłowie słowaccy sprecyzowali postu
laty narodu słowackiego i uzasadni! do
statecznie konieczność ich zrealizowania. 
Gdy kola rządowe nie będą chciały 
mówić poważnie o rozwiązaniu proble
mu słowackiego, to wtedy posłowie sło
waccy odwołają się do ludu i przed' 
jego sąd postawią rząd i stronnictwa 
rządowe. Wtedy świat dowie się, co 
Słowaków boli i dlatego są niezadowo
leni. Deklarację posłów słowackich na
leży uważać pod tym względem za ul
timatum.

W sprawie Teresy Neumann
Władze kościelne nie biorą odpowiedzialności za prawdziwość nadnaturalnych

wydarzeń w Konnersreuth

Sowiety zamknęły granicę
z Finlandią, Estonią i Łotwą

HELSINKI. — Z Leningradu do
noszą o obostrzeniach jakie zanotowano 
na granicy sowieckiej z Finlandią, Esto
nią i Łotwą, Właściwie obostrzenia te 
należy uważać ża zupełne prawic zam
knięcie granicy z tymi państwami, gdyż

panii rozdźwięków, nic ma chaosu tak 
znamiennego dla Hiszpanii czerwonej, 
„Falanga" i „Reąuette" idą zgodnie w 
jednym szeregu z komunizmem otuma
nionych sowiecką propagandą współ
braci, ale... co będzie jutro?

Czy przy największym obiektywiz
mie można przypuszczać, że gen. Franco 
dokona tego cudu i połączy ogień z 
wodą, lub — jeśli kto woli — pęki czer
wonych strzał z... czerwonymi bere
tami?

Czy na tym tle nie rozgorzeje nowa 
walka ?

Te zastrzeżenia najprawdopodob
niej studzą nieco sympatię dla godnej 
największego uznania akcji gen. Fran
co, konsekwentnie zmierzającego do wy
plenienia zarazy komunistycznej z ziemi 
Cervantesa.

Stąd wahania i zwłoka!

nawet nieznaczny ruch jaki istniał do
tychczas, został sparaliżowany.

Ilość posterunków nadgranicznych 
sowieckich uległa znacznemu zwiększe
niu. Obostrzenia graniczne spowodo
wane zostały faktem, że właśnie przez 
tę granicę przedostawały się dotychczas 
na szeroki świat najbardziej dyskredy
tujące wiadomości o życiu wewnętrz
nym Sowietów.

Konimt meflzy w iem  FaruKiem 
a arem. M a s  Pasta

LONDYN. — Korespondent „Dai
ly Herald" w Kairze donosi o ostrym 
konfliktcie pomiędzy królem a premierem 
Nahąs Paszą i zapowiada wprowadze
nie swego rodzaju dyktatury premiera. 
Korespondent twierdzi, że stosunki po
między koroną, a szefem rządu są nie
zwykle naprężonp i że premier Nał^as 
Pasza dąży do rozszerzenia swych pel- 
nońiocnictw, aby w ten sposób ogra
niczyć wpływy osobiste króla Furaka 
na sprawy państwowe.

Nowa fala terroru w Rosji
MOSKWA. — Na mocy wyroku ko

legium wojennego najwyższego sądu Z. 
S. S. R. zostali straceni-przez rozstrze
lanie:

Jentjkidze, były sekretarz centralne
go komitetu wykonawczego;

baron Sztajgicr, nieoficjalny czło*- 
nek protokółu dyplomatycznego;

Karachan, były poseł w Warszawie, 
były ambasador w Chinach, ostatnio 
ambasador w Turcji;

Orachelaszwili, lekarz z zawodu b. 
przewodniczący centralnego komitetu 
komunistycznego partii gruzińskiej, b. 
przewodniczący rady komisarzy Udo

wych republik zakaukaskich, b. zastępca 
przewodniczącego rady komisarzy ludo
wy cli ZSSR, członek centralnego ko
mitetu partii i w roku 1930 członek ko
legium „Prawdy";

Szcboldajew, sekretarz obwodowe
go komitetu partyjnego kraju północno- 
kaukaskiego;

Lurie, stary bolszewik, ekonomista 
i literat używający pseudonimu Łatin.

Miatelow (brak wiadomości jakie 
zajmował stanowisko);

Cukierman, b. dyrektor departa
mentu wschodniego przy ludowym 
komisariacie spraw zagranicznych.

J



Francuzi zachwyceni baletem polskim
Prasa zamieszcza enluzfastyczne Artykuły

Fracuska ocena występów baletu pol
skiego jest z jednej strony wyrazem go
rącego i życzliwego przyjęcia, którego 
nie szczędziła polskiemu zespołowi pu
bliczność, z drugiej zaśŁ pochwały, o- 
parte na sumiennej krytyce osiągnięć 
artystycznych baletu.

Bywały oczywiście, w krytykach pe
wne zastrzeżenia, ale to właśnie dodaje 
powagi pochwałom. Dotyczyły, zresztą, 
głównie pewnych technicznych niedo
ciągnięć zespołu, który przecież po raz 
pierwszy — w szalonej tremie — wystę
puje zagranicą i to od razu w Paryżu. 
Już po kilku przedstawieniach tych nie
dociągnięć nie było nawet śladu. Zda
rzyło się również, że w pismach, gdzie 
bywały jednocześnie sprawozdania ta
neczne i muzyczne, krytyk muzyczny 
miewał wątpliwości, czy wogóle należy 
tańczyć Chopina.

A oto parę najbardziej charaktery
stycznych głosów prasy. Adolphe Bo- 
schot, sekretarz Akademii Sztuk Pięk
nych, pisze w „Echo de Paris“:

„Od swego powstania, od pierwsze
go przedstawienia ten nowy zespół ba
letowy rokuje już najszczęśliwsze na
dzieje. Dobrany, wyszkolony i skierowa
ny na drogę stylu szlachetnego i deli
katnego" przez p. Bronisławę Niżyńską, 
ma ten elitarny zespół nad wszystkimi 
innymi przede wszystkim przewagę mło
dości. Nie siląc się na ekwilibrystykę 
czy wirtuozerię, niekiedy zbyt zmecha
nizowaną, co jest głównym źródłem tri
umfów tancerzy o wieloletniej karierze, 
całość tego zespołu zwraca uwagę swym 
zapałem, impetem, gracją i naturalno
ścią póz i ruchów, wyrazistą mimiką, si
lą i żywiołością rytmów, często pod
kreślanych przytupywaniem. I nic kon
wencjonalnego, nic banalizującego. Czy 
to w kompozycji grup, czy w układach 
solowych, zmieniają się efekty żywsze 
lub spokojniejsze, namiętniejsze lub roz
marzające, a wszystko wykonane z wy
razistą prawidłowością i poczuciem har
monijnej koordynacji ruchów".

Doskonały znawca tańca Edouard, 
Beaudu pisze w „LTntransigeant":

Bardzo zawsze surowy Louis Aubert 
pisze w „Le Journal":

„Polska pokazała nam zespół mło
dy i ognisty, którego rasowy tempera
ment ujawnia się z taką siłą i taką ży
wotnością, że przysłania nawet jego wa
lory czysto taneczne, którymi jedynie 
operował Diagilew. „Legenda Krakow
ska", zwłaszcza, wywiera wielkie wra
żenie swą żywiołowością i zdumiewają
co stopniowanym napięciem dramatycz
nym, niezmiernie zręcznie potęgowanym 
przez p. Niżyńską. Utwór ten ma tak 
szczęśliwe propozycje, że trzyma widza 
w nieustannym natężeniu niemal aż do 
utraty tchu i nie dopuszcza do najmniej
szego znużenia, pomimo ciągłego napię
cia. Trudno o ściślejsze zespolenie ukła
du z muzyką". I kończy: „Było to przed
stawienie naprawdę porywające, wyraz 
geniuszu rytmicznego i dekoracyjnego 
tej rasy poetów i artystów".

Ten sam moment podziwu dla Po
laków, jako narodu zdrowego i silnego, 
widzimy w recenzji Roberta Denarnaux 
w „La Liberte", który pisze:

„Ileż gracji i sprawności w tych syl
wetkach młodzieńczych i dziewczęcych! 
Muszą mieć niewyczerpane siły. Ich płu
ca, ich serca, ich mięśnie nie obawiają 
się żadnego zmęczenia. Wysiłek jest dla 
nich radością. Mają tyle polotu i brawu

ry, upojenia młodych faunów i bachan- 
tek, jakiegoś iście dionizyjskiego entuz
jazmu Nie mają potrzeby pielęgnowa
nia czy podkreślania swej urody. Jest 
naturalna, nie sztuczna. To jeszcze kie
dyś będzie zespół wirtuozów. Wśród 
wykonawców wyróżniają się bezwarun
kowo: Olga Sławska i Nina Juszkiewi- 
czówna, gwiazdy pierwszej wielkości, 
piękne, harmonijne, bardzo zręczne".

„Figaro" — dziennik elegancji i 
wielkiego świata paryskiego — pobił 
swego rodzaju rekord. Pisał o balecie 
polskim przez trzy dni z rzędu. Pierw
szego dnia ukazała się wzmianka podpi
sana „A. W.“, w której czytamy między 
innymi:

„Folklor polski o wielkim bogactwie, 
barwne i urozmaicone kostiumy ludo
we, całe poczucie malowniczości mala
rzy polskich — wszystko było w ramach 
tego baletu. To, co nam pokazała p. 
Bronisława Niżyńską, jest tak wysokie
go gatunku, że było to widowisko wręcz 
czarujące. Nina Juszkiewiczówna tań
czyła Chopina, jak wielka artystka. Ol
ga Sławska i Czesław Konarski tworzą 
wspaniały duet, piękny, jak dwoje bo
gów. Cały zespół ognistych chłopaków 
i dziewcząt w butach i rozwianych róż
nokolorowych kieckach tańczy z frene- 
tycznym rozhasaniem, powszechnym

rozpasaniem, nieokiełznaną i nieodpar
tą radością życia".

Zaraz nazajutrz czołowy felietonista 
paryski Guermantes pisze tamże:

„Czyż mogło być święto tańca i mu
zyki polskiej bez Chopina? Z sympatią 
przyjęliśmy ten hołd nieodzowny. Na 
zmianę ukazywały się dwie zachwycają
ce tancerki. Blondynka o wielkich lu
kach brwi na wysokim czole nad parą 
pięknych oczu. Nos szlachetny, usta 
wyraziste, owal twarzy prześliczny. Do* 
skonała figura taneczna — strzelista a 
wiotka i giętka. Druga — brunetka, je
szcze wyższa, o jasnej twarzy i przy
mglonym blasku oczu, tak upojnie roz
marzającym. Co zaś było najbardziej 
czarujące u p. Sławskiej i u p. Juszkie* 
wiczówny, to swoboda, z jaką wykony
wały swe ewolucje. Jakby bez wysiłku".

Na trzeci dzień wreszcie znajdu
jemy tam sześcioszpaltowy odcinek 
„Les Ballets Polonais", podpisany przez 
Reynolda Hahn‘a. Przytoczymy z niego 
tylko ustęp najbardziej charakterysty
czny:

„Jest to odrodzenie baletu w Polsce! 
Pani Niżyńską jest obdarzona inwencją 
żyzną i śmiałą, posiada głęboką znajo
mość swej sztuki. Jest w sile wieku, 
więc ma jeszcze przed sobą wiele czasu. 
Dysponuje zespołem pełnym zapału. 
Otuchy jej dodaje cała młodzież arty
styczna jej kraju. Popiera jeden z naj
wybitniejszych organizatorów widowi
skowych doby obecnej p. Adolf Szyf
man. Wolno więc przepowiedzieć „Ba
letowi Polskiemu" długą i pełną chwa
ły karierę". H. L.

D w a  miesiące w ś ró d  Es k im o s ó w
Wyprawa uczonych polskich w okolice Arktyki

Wyprawa uczonych polskich w okolice 
Arktyki

2 180 000 kilometrów kwadratowych 
pól lodowych — 16 000 mieszkańców 
rozproszonych na wybrzeżach Gren
landii — oto w olbrzymim skrócie 
charakterystyka tej największej wyspy 
świata, znanej nam tylko z polarnych 
filmów. •

Wśród sympatycznych mieszkań
ców północy spędziła w lecie br. dwa

Trudno wypowiedzieć słowami, co I miesiące polska wyprawa naukowa.
Niżyńską w swym wizjonerskim geniu
szu utworzyła w „Baśni Krakowskiej". 
Tysiąc i jeden szczególików kompozy
cyjnych, rozsianych przez nią szczodrze 
w każdym bloku plastycznym w gru
pach, to łączących się, to rozpadających 
z gromady, to znów w inny kłębek się 
wiążących — wszystko to jest jakby o- 
pętane jakimś szałem tanecznym. W 
koncercie Chopina Niżyńską z całą do
kładnością wcieliła swoją kompozycję 
w dzieło wielkiego muzyka bez naj
mniejszego uszczerbku dla jego świętej 
pamięci. Nina Juszkiewiczówna i Olga 
Sławska są gwiazdami tego zespołu, z 
którym żaden inny równać się nie może, 
dzięki jego dynamizmowi i ambicji oka
zania się go'dnyjn wysokiej misji arty
stycznej, jaką mu powierzono".

wrażeniami z której podzielił się z na
mi jeden z uczestników n. Sta
nisław Siedlecki.

Prawda o Eskimosach
Jeszcze przed kilkunastu laty litera

tura podróżnicza charakteryzowała E- 
skimosów jako lud dziki, ciemny, bar
barzyński, znajdujący się na najniż
szym szczeblu cywilizacyjnym. A oto 
rewelacja, nie tylko dla nas, ale i dla 
całej Europy. W eskimoskich osadach 
na Grenlandii, w większych skupi
skach, zwanych z duńską koloniami i 
mniejszych — półkoloniami, błyszczą 
wszędzie w polarnym słońcu norweskie 
strome dachy szkół ludowych. Wśród 
ludności tubylczej jest mniejszy pro

cent. analfabetów, aniżeli w niejednym 
zachodnim nawet kraju Europy. Semi
naria w koloniach eskimoskich kształ
cą pastorów i nauczycieli, zdolniejsi o- 
trzymują od rządu duńskiego stypendia 
na studia w Kopenhadze. Oczywiście 
ubogi język eskimoski, posiadający w 
swym skromnym słownictwie jedynie 
określenia przedmiotów i czynności 
realnych, wypierany jest przez bogatą 
mowę duńską. Te same trudności spo
tykają Eskimosa, gdy operuje większy
mi cyframi niż 20. Eskimos umie tylko 
liczyć w swoim rodzinnym języku do 
20 — do liczby palców u obu rąk i 
nóg.

Alfabet bez „C"

„Jeden" w języku tubylców brzmi 
jak nazwa pierwszego palca prawej 
dłoni, „dwa" — drugi palec, itd., „pięć" 
4 -  cała ręka, „dziesięć" — dwie dło
nie, „dwadzieścia" — cały człowiek. 
Chcąc więc wypowiedzieć np. cyfrę 
trzydzieści dwa, trzebaby użyć nie
zwykle skomplikowanego określenia 
brzmiącego mniej więcej: „drugi palec 
drugiej ręki całego drugiego człowie
ka".

Ciekawy jest alfabet eskimoski. Ję
zyk eskimoski nie zna zupełnie dźwię- *

ku „co". To też abecadło eskimoskie 
rozpoczyna się nie tak jak u nas „A, 
B, C", ale od „A, B, D".

Kult matki
Lud eskimoski, zamieszkujący nie

zwykle prymitywne torfowfe chatki, 
rażące Europejczyka swoim niezbyt hi
g ie n ic z n y  c ł^ l^ ż tT f m  ze’s7.tu-*"’ 
go Europejczyka -j  s .i. .
i moralnością. Eskimosi ujawniają nie
spotykany nigdzie kult matki. Stara ko
bieta —  matka, otaczana jest wielką 
czcią. Morze — jedyny żywiciel tego 
ludu — w symbolice eskimoskiej przed
stawiane bywa pod postacią starej nie
wiasty.

Naród, który nie zna nienawiści
Jest to jedyny bodaj lud na kuli 

ziemskiej, któremu obce jest słowo nie
nawiść, w którego języku nie istnieje 
słowo wojna. Szczepy eskimoskie nie 
prowadzą ze sobą i nie prowadziły ni
gdy żadnych wojen ani utarczek, prze
ciwnie, zawsze w walce z okrutną 
przyrodą polarną łączyły się i wspo
magały, co wyrobiło w nich rzadki 
gdzieindziej solidaryzm i przyjaźń.

Na tle tej miłości człowieka dziw
nie wygląda stosunek Eskimosów do 
zwierząt, a zwłaszcza do psów, poma
gających tubylcom w polowaniu.

Tybet i kościół buddyjski
BOMBAJ. Prasa tutejsza, nie wyłą

czając miejscowej prasy brytyjskiej, ży
wo interesuje się sytuacją, w jakiej zna
lazł się obecnie Tybet i kościół bud
dyjski. Dwaj najwyżsi dygnitarze tybe
tańscy Dalai-Lama i Tashi-Lama nie 
żyją. Dalai-Lama--zmarł już w grudniu 
1933 r„ Tashi-Lama zmarł 30 paździer
nika r. b. w Jaykundo, w Zachodnich 
.Chinach. Niedomagał on od dłuższego 
czasu i śmierć jego nie była niespodzian
ką dla najbliższego otoczenia.

Jego świętobliwość Tashi-Lama był 
szóstym wielkim lamą (najwyższy ka
płan) z Tashilhumpo. Nazwisko jego w 
pełni miało brzmienie następujące: Pan- 
chem Lobzang Tub-Ten Choe-Gyi Nyi- 
ma. Urodził się w r. 1883, a został wiel
kim kapłanem już w parę lat później, 
bo w r. 1888. Stanowjsko jego i godność 
były^równoznaczne z godnością Dalai- 
Larny,, który był przede wsżystkim 
świeckim władcą Tybetu, wówczas gdy 
władza duchowna należała głównie do i

Tashi-Lamy. W r. 1925 pomiędzy obu 
dostojnikami buddyjskimi doszło do o- 
strego konfliktu, który zakończył się 
wygnaniem Tashi-Lamy. Na trzy tygod
nie przed śmiercią, w grudniu 1933 r. 
Dalai-Lama wysłał jednakże do Tashi- 
Lamy pismo, wzywające go do powro
tu. Tashi-Lama był w Tybecie bardzo 
popularny i przez cały czas pobytu jego 
na wygnaniu w kraju rozwijał się silny 
ruch na rzecz jego powrotu. Na wygna
niu towarzyszyła mu liczna świta z 
przeszło tysiąca osób. Znajdowali się 
wśród nich wybitni obywatele tybetań
scy, którzy wraz z Tashi-Lamą udali się 
na dobrowolne wygnanie. Straż przybo
czna Tashi-Lamy przedstawiała poważ
ną siłę, liczącą przeszło 3 000 żołnierzy 
chińskich. W roku zeszłym Tashi-Lama 
usiłował powrócić do Tybetu, ale wła
dze tybetańskie nie zgodziły się prze
puścić przez granicę jego chińskiej 
gwardii.

.Wobec śmierci dwóch swych naj

wyższych dostojników Tybet znalazł się 
w dość niezwykłej sytuacji. Dalai-Lama 
jest uważany jako przedstawiciel naj
wyższej władzy świeckiej, ale w spra
wach duchownych większym autoryte
tem cieszył się Tashi-Lama. Obaj ci naj
wyżsi dygnitarze tybetańscy nie umie
rają w zwykłym znaczeniu tego słowa, 
opuszczają jedynie swą doczesną po
włokę, szukając dalszych wcieleń, któ
re zostają oficjalnie stwierdzone przez 
przedstawicieli odpowiednich władz 
świeckich i duchownych Tybetu. Prasa 
podkreśla, iż, po raz pierwszy jednakże 
wydarzył się wypadek, iż należy jedno
cześnie poszukiwać dalszych wcieleń 
obu najwyższych dostojników kraju. 
Wśród buddystów panuje przekonanie, 
iż zetknięcie jednoczesne prawie Dalai- 
Lamy i Tashi-Lamy pozostaje w związ
ku z wstrząsami, jakie przeżywa obec- 

: nie Azja, a których zakończenie będzie 
I miało wielkie znaczenie dla całej przy- 
i szłości buddyzmu.

Żywa „kanalizacja"
Eskimos jest urodzonym myśliwym. 

Wyruszając na łowy, zabiera ze sobą 
10 psów rasy niezbadanej dotąd, a z 
wyglądu przypominającej nasze wil
czury. To też w każdej osadzie eskimo
skiej włóczą się tych psów olbrzymia 
sfory. Zimą rzuca im gospodarz reszt
ki jedzenia, latem nie troszczy się o 
swoich pomocników zupełnie. Wygłod
niałe psy zżerają więc w okolicy w pro
mieniu kilkudziesięciu kilometrów 
wszystkie żyjące stworzenia czworo
nożne i ptaki, a bywają nierzadkie 
wypadki, że rzucają się na dzieci i do
rosłych.

Barbarzyński zdawałoby się system 
traktowania zwierząt przez Eskimosa 
ma swoje głębokie uzasadnienie. Psy 
latem są niejako „żywą kanalizacją" 
osady. Zjadając wszystko, co jest do 
zjedzenia, oczyszczają kolonię eskimo
ską z odpadków, które pod wpływem 
wysokiej temperatury polarnego lata 
stanowiłyby poważne niebezpieczeń
stwo dla zdrowia mieszkańców.



Zbiorowy list episkopatu hiszpańskiego
PARYŻ. — Episkopat hiszpański w 

osobach dwóch kardynałów, sześciu ar
cybiskupów, 35 biskupów” i 5 wikariu
szy kapitularnych wystosował zbiorowy 
list pasterski, w którym, stwierdziwszy, 
że hiszpańska wojna domowa przynosi 
poważną szkodę całemu krajowi, 
wstrząsając aż do podstaw życiem spo
łecznym i zagrażając nawet egzysten
cji narodu, podkreśla równocześnie, że 
episkopat hiszpański od samego po
czątku i to niejednokrotnie dawał wy
raz swemu potępieniu wszelkiej wojny 
domowej, rozumiejąc dobrze jak jest 
szkodliwą.

Zdarza się jednak, że staje się taki 
wojna jedynym sposobem przywrócenia 
sprawiedliwości i pokoju. Wówczas jest 
nieunikniona. Kościół katolicki nie 
chciał tej wojny i nie szukał jej. Przed 
jej wybuchem wykazywał wiele dobrych 
chęci, starając się współpracować z 
władzami legalnymi dla idei dobra po
wszechnego. Faktem niezaprzeczonym 
jest jednak, że jeszcze przed dniem 15 
lipca uh. roku wolność demokratyczna 
zastąpiono samowolą i gwałtem. Pod
czas wyborów w lutym 1936 roku pra
wica uzyskała o przeszło pół miliona 
głosów więcej aniżeli lewica, mimo to 
jednak otrzymała o  118 mandatów 
mniej a to dla tej prostej przyczyny, że 
wyniki głosowania zostały bezprawn e 
anulowane. Legalność nowego parla
mentu była za tym od samego początku 
moćno wątpliwa, zaś niebezpieczeństwo, 
zagrażające dobru powszechnemu, sta
wało się z każdym dniem coraz poważ
niejsze. W fecie ubiegłego roku nie by
ło poprostu innego wyjścia, jak, albo 
poddać całą Hiszpanię coraz bardziej się 
rozszerzającym wpływom komunistycz
nym, albo odważyć się na powstanie. 
Jest rzeczą historycznie stwierdzoną, że 
równocześnie z rewoltą wojskową wy
buchła i anarchistyczno-komunistyczna 
rewolucja. Rewolucja ta zniszczyłaby w 
końcu cały kraj i to w bardzo pręd
kim czasie.

Następnie episkopat hiszpański u- 
dowadnia niesłychane okrucieństwo re» 

[larri,;s-łyr7no -^Komunistycznej, 
skłonna, była, wyąjaf^w, 'jeszcze nie sly- 
• srano dotychczas. Przeszło 20 000 ko

ściołów zniszczono całkowicie w zaję
tych przez komunistów prowincjach, od 
40 do 80 proc. kapłanów zostało wy
mordowanych. Przeszło 300 000 obywa
teli uwięziono jedynie dla ich przeko
nań politycznych, drugie tyle zamordo
wano w jak najbardziej bestialski spo
sób. Czyny, popełniane przez komuni
stów i anarchistów świadczą o rch nie 
ludzkiej wprost dzikości, przecząc naj- 
eiementarniejszym pojęciom o cywiliza
cji i kulturze. Przecie wszystkim zaś ce
chowała i cechuje rewolucjonistów' ko
munistycznych w Hiszpanii nienawiść do 
wszystkiego, co chrześcijańskie. Ofiarą 
tej nienawiści padły tysiące niewinnych.

W dalszym ciągu swego listu pa
sterskiego przytaczają biskupi hiszpań

scy szereg dowodów, świadczących nie
zbicie o tym, że dzięki powstaniu naro
dowemu pogłębił się w Hiszpanii pa
triotyzm i miłość - bliźniego w duchu 
chrześcijańskim. W prowincjach, pod
ległych rządowi narodowemu panuje 
spokój i porządek, życie chrześcijańskie 
możie nanowo rozkwitnąć w całej swej 
dawnej pełni. Hiszpańskiej wojny do
mowej nie można nazywać wojną po
między bogatymi a biednymi, ani też 
zwalczaniem demokracji. Oczywiście z 
każdą wojną są związane wszelkiego 
rodzaju wykroczenia i nadużycia, któ
rych nie można pochwalać, jednako
woż należy zaznaczyć, że t. zw. „Front 
Ludowy" zabija i niszczy dla samego

zabijania i niszczenia, czego nie można 
jKJwiedzieć o stronie narodowej. Zda
niem biskupów hiszpańskich sprawiedli
wość i pokój wtedy tylko zapanują w 
Hiszpanii, gdy zwyciężą narodowcy.

W zakończeniu swego listu episko
pat apeluje do całego świata, aby wo
bec spraw hiszpańskich zechciał stoso
wać zasady sprawiedliwości i trzymał 
się przy wydawaniu sądów wyłącznie 
prawdy. Na skutek oszczerstw i kłam
liwych informacyj nie wiszyscy niestety 
chcą uznać męczeństwo Kościoła kato- 
lickiego w Hiszpanii. O męczeństwie 
tym i o straszliwej sytuacji wier
nych w1 prowincjach podległych1 jeszcze 
komunistom winni dać świadectwo sa
mi katolicy hiszpańscy, od których też 
biskupi apelują w końcu swego orędzia.

Mauzoleom z winda
W Cannes, obok Nicei, przybył 

przed laty na wywczasy bogaty cudzo
ziemiec ze swoją żoną, która podczas 
pobytu tam zmarła. Zrozpaczony mał
żonek nie mógł się pogodzić ze śmier
cią żony i postarał się w zarządzie miej
skim o zezwolenie pochowania jej w 
swoim ogrodzie, znajdującym się na 
brzegu Morza Śródziemnego. Wybu-

Ńastępnie kazał on zainstalować w 
mauzoleum windę, aby móc w każdej 
chwili oglądać ukochaną żonę. Naciś
nięcie guzika wystarczało aby prze
nieść trumnę z wnętrza kaplicy mau
zoleum. Ilekroć zmartwiony mąż" chce 
widzieć swą żonę, naciska guzik zdobi 
kwiatami trumnę wyglądającej jak ży
wa zmarłej i po dłuższym czasie znów

dowal on tam mauzoleum, w którym J w ten pomysłowy sposób opuszcza ją 
złożono w szklanej trumnie zabalsamo- spowrotem na miejsce spoczynku, 
wane zwłoki zmarłej. I f W ---------

l  życia Polshiego /.jednoczenia Pracy
Zechin

1) W dniu 31. 10. 1937 r. odbyło 
się w Zechin zebranie tamtejszego od
działu Polskiego Zjednoczenia Pracy. 
Na zebranie przybyło 34 osoby, prze
wodniczył prezes p. St. Łuszczak. Obec
ny delegat Konsula Genera’ncgo R. P. 
w Berlinie wygłosił referat o opiece 
socjalnej władz polskich nad robotni
kami polskimi w kraju i zagranicą.. 
Poza tym delegat Konsulatu General
nego udzielił szeregu porad i wyja
śnień dot. warunków pracy i płacy ro
botników' sezonowych.

Wriezen
2) W dniu 31. U). 1937 r. odbyło 

się. we Wriezen zebranie oddziału Pol
skiego Zjednoczenia Pracy; na kt óre 
przybyło ponad 50 osób członków i 
■dezorganizowanych robotników” sezo
nowych. Ze względu na nieobecność de
legata Centrali PZP z Lipska, zebranie 
miało charakter informacyjny. W trak
cie zebrania obecny delegat Konsulatu 
Generalnego R. P. w' Berlinie odpowia
dał na liczne zapytania zebranych, ni. i. 
wyjaśnił, że potrącanie podatku od za
robku sezonowych robotników poNkicli 
(wypadki bardzo częste w okolicy Wrie

zen) jest całkowicie niesłuszne i że ro
botnicy winni domagać się zwrotu do
konanych potrąceń na ten cel, powołu
jąc się na' kontrakt pracy i wyjaśnie
nia z Konsulatu Generalnego.

Na' zapytanie delegat Konsulatu 
Generalnego objaśnił rowież, że jedy
nym potrąceniem, jakiemu robotnicy 
sezonowi podlegają, to jest składka na 
kasę chorych. W wypadku, gdy robot
nik jest chory dłużej niż' 3 dni, kasa 
chorych jest zobowiązana (’o roztocze* 
nia opieki lekarskiej i pokrycia kosz
tów leczenia.

*  *  *

Holzweissig
3) Pz4J oddział Holzweissig urzą

dził dnia 14. II . br. obchód rocznicy 
odzyskania niepodległości Państwowej. 
Przy licznie zebranej Polonii zagaił u- 
roczystość delegat Okręgowy z Lipska, 
rodak Podsada. Następnie wygłosił 
rodak; Małacha krótki i treściwy refe
rat. Dalszy program urozmaiciły wy
stępy Harmonii z Lipska, która odśpie
wała kilka pieśni i odtańczyła tańce 
narodowe w strojach narodowych. Pu
bliczność podziękowała gościom grom
kimi oklaskami. Oficjalną część obchodu 
zakończyło przemówienie prezesa od
działowego, rod. Całego, który w ser

decznych słoAvach podziękował gościom 
z Lipska za urozmaicenie programu. Po 
programie rozpoczęła się zabawa ta
neczna, na której bawiono się do pó
źnej nocy.

* *  *

Zwenkau
W dniu 6 listopada odbył się na 

sali „Goldener Adler" uroczysty ob
chód z okazji Święta Niepodległości 
Państw a Polskiego. Był to pierwszy ob
chód w tym dopiero kilka miesięcy 
egzystującym oddziale P. Z. P. Nasze 
Polactwo z oddziału lipskiego oczeki
wała tam wielka, przyjemna niespo
dzianka. Mając jeszcz^ dobrze w pamię
ci naszą wycieczkę i najlepsze wspom
nienia z Iatowej zabawęy tamtejszego od
działu, wyruszyliśmy, 35 osób, na za
proszenie z Zwenkau autobusem w 
drogę.

Wysiadając na miejscu już przy 
wejściu do sali powitała nas w dwuch 
szeregach ustawiona młodzież hucznym 
„niech żyją nam". Sala sama była nad
zwyczaj pięknie i starannie udekorowa
na. Po powitaniu p. Konsula General
nego Hiczewskiego przez na baczność 
stojącą młodzież, prezes oddziału Zwen
kau rodak Dzieżkowski zagaił uroczy
stość witając w " serdecznych słówkach 
wszystkich obecnych a szczególnie p. 
Konsula generalnego i gości pozamiej- 
scowych. Dziękując za miłe powitanie 
i podkreślając ważność tego najwięk
szego polskiego święta, przemówił pan 
Konsul Generalny do obecnych roda
ków, którzy się nieoczekiwanie licznie 
zjawili.
( Program rozpoczęto starannie wy

pracowanym odczytem, który wygłosił 
rodak Małacha ,z  Lipska. .Dalszy pro
gram wypełniła tylko młodzież z Zweti- 
kau. Składał on się wyłącznie z sztu
ki ludowej a główne miejsce zajmowa
ły pieśni inscenizowane. Rzeczy te, tak 
zwykłe i proste, były bardzo starannie 
przygotowane. To też wzruszona pu
bliczność dziękowała burzliwymi okla
skami i mimo obfitego programu żało
wała końca przedstawień.

Po skończonym programie bawio
no się przy dźwiękach mazurków', ober
ków i krakowiaków do 1-ej godziny.

b. o.

Turniej piłki nożnej o mistrzostwo 
Niemiec środkowych

Do .zawodów o mistrzostwo Nie
miec Środkowych stanęły tylko dwie 
drużyny: Lipsic i Kamienica. Drużyny 
z Borny i Zwenkau nie stawiły się 
do zawodów. Zwyciężyła drużyna Lip
ska w stosunku .18:1. Na usprawiedli
wienie porażki Kamienicy musimy za
znaczyć, że przejechała ona niekom
pletnie i grała tylko z 9-cioma gra
czami i to rezerwowymi.

Uroczyste wręczenie nagrody da
rowanej na ten. cel przez Konsula Ge
neralnego F. Ćhiczewskiego w Lipsku, 
nastąpiło podczas akademii Niepodle
głościowej.

p r a w o t  z y c t e

Nowa ustawa w surawie podaltru obywatelskiego
Tylko pełny dOGhód m iarodany

Minister finansów Rzeszy opuWiko-J 
w ał niedawno podatek obywatelski w 
nowym ujęciu, który obok dotychczaso
wych, obowiązujących przepisów zawie
ra niektóre zmiany. Zmiany te doty
czą podkładów, dotyczących wymiaru 
podatku obywatelskiego, jak wiadomo, 
podatek obywatelski płaci się na pod
stawie dochodu (Einkommensteucr). 
Nowa ustawa orzeka, że należy roz
różniać takich podatników, którzy zobo
wiązani są do płacenia podatku po
chodowego (Einkommcnsteuer) i takich, 
którzy zwolnieni są od tego obowiązku. 
Drży wymierzę podatku obywatelskiego 
miarodajny jest tylko pełny dóchód', u- 
statony w roku podatkowym przez od
nośne urzędy skarbowe. Rodzaj zarob
ku nie odgrywa tu żadnej roli. Jednako
woż źa dochód nie liczy się zarobków', 
zwolnionych od podatku dochodowego, 
np, pobory z ubezpieczenia chorych lub 
renta z ubezpieczenia od nieszczęśliwych 
wypadków itd.

Sąd Rzeszy rozstrzygnął ostatnio 
ciekawą kwestię, kiedy podatnik, któ
ry w' kwestionariuszu podatkowym po
dał nieścisłe . lub wręcz niezgodne z 
faktycznym stanem informacje, a uczy
nił to dopiero później, może liczyć na 
zwolnienie od kary, Sąd Rzeszy stanął 
na stanowisku, że uzupełnienia podań 
w kwestionariuszu podatkowym muszą

być dokładne i odpowiadające całko
wicie prawdzie, ażeby władze skarbowa 
mogły dokładnie oszacować wysokość 
stopy podatkowej. Nie wystarczy prze
to, jeżeli podatnik w obawie przez karą 
zezna, że udzielił fałszywych informacji, 
pozostawiając resztę władzy skarbowej. 
Należy przeto dokładnie wyszczególnić 
wysokość przemilczonego majątku, do
chodu lub obrotów. Władze skarbowe 
nie mają bowiem obowiązku wszczyna
nia długich i zawiłych dochodzeń w 
sprawie ustalenia faktycznego stanu ma
jątkowego podatnika, lecz musi on w y 
kazać od siebie dobrą wolę i chęć u- 
iszc/enia odnośnego podatku. Wtenczas 
zwolnione zostanie od kary.

Służb i* woi$vowa a itasa ciioncti
Ważne dla rezerwistów i landwerzystów

W myśl par. 1 ustawy o służbie 
wojskowej z dnia 25. XI. 1935 r. odby
wają się rok rocznie ćwiczenia wojskor 
we dla rezerwistów i landweizystów. 
Na wypadek choroby w czasie ćwi
czeń poborow i'zażyw ają pełnej opieki 
lekarskiej. O ile skutkiem ćwiczeń woj
skowych poborowi odniosą szkodę na 
zdrowiu, mają pretensje do zasiłku na 
podstawie par. 2 ust. 2 wspómianej u- 
stawy wojskowej. Na okres ćwiczeń

wojskowych poborowi nie tracą bynaj
mniej członkostwa ubezpieczalńi kasy 
chorych, do której przed ćwiczeniami 
należeli. Spoczywa jedynie na czas ćwi
czeń obowiązek uiszczania składek. Do
tyczy to również wojskowych, którzy 
dobrowolnie dali się ubezpieczyć na wy
padek choroby i takich, którzy od 31 
grudnia 1935 r. są członkami kas pry
watnych (Ersat/kasse).

Na wypadek ęhorobv w czasie ćwi

czeń wojskowych, ubezpieczony w od
nośnej' kasie chorych traci pretensje ‘do 
pomocy czy to lekarskiej czy finansowej 
swojej ubezpieczalńi, ponieważ koszta 
lecznicze ponosi kasa wojskowa. Z 
chwilą ukończenia ćwiczeń poborowi zo
bowiązani są do dalszego regularnego 
uiszczania składek. Odnośna kasa cho
rych ma obowiązek zagwarantowania 
poborowemu pomocy w wypadkach, 
którym uległ on w czasie ćwiczeń, a 
skutkiem których ślad choroby pozostał 
jeszcze po zwolnieniu z ćwiczeń. Dla 
osób, nie należących do kasy chorych 
obowiązuje następująca norma:

Jeżeli po zwolnieniu z ćwiczeń woj
skowych poborowy poniósł skutkiem 
służby szwank na zdrowiu, wówczas 
poszkodowany uzyskuje z odnośnej ka
sy chorych pomoc lekarską bezpłatnie 
w myśl ustawy państwowej o opiece 
społecznej. Chory ma atoli pretensję do 
bezpłatnej opieki lekarskiej tylko wó
wczas, o ile przedłoży atest lekarski, 
wystawiony przez wojskowe władze sa
nitarne. Jeżeli jednak wypadek choroby 
nie ma związku z służbą wojskową, 
koszta* lecznicze ponosi pacjent sam, 
chyba, że miejscowy urząd opieki spo
łecznej, uwzględniając jego ciężkie po
łożenie materialne, wyznaczy mu bez
płatnego lekarza z prawem do pobio 
rania bezpłatnych lekarstw.



Pomyka Holandii
Duże zainteresowanie w europej

skim świecie politycznym wzbudziły de
klaracja nowego ministra Spraw Zagra
nicznych Holandii dr. Patijna, który 
przy końcu ubiegłego miesiąca zgo
dnie z holenderską tradycją parlamen
tarną wystosował do Izby Posłów ob
szerny memoriał, wyłuszczający stano
wisko i plan działań kierownictwa pań
stwowego w zakresie polityki zagranicz
nej. Obecnie wygłosił przed parlamen
tem przemówienie programowe, które 
w pierwszym rzędzie było poświęcone 
sprawie neutralności Holandii.

Sprawa ta od pewnego czasu stano
wiła przedmiot ożywionych dyskusyj. 
Zaznaczyły się tendencje, usiłujące skło
nić Holandię do wkroczenia na tory po
lityki t.,zw. zbiorowego bezpieczeństwa 
i paktów zbiorowych. Ostatnie wybory 
parlamentarne zarysowały możliwość 
zmiany kursu politycznego. Stronni
ctwa, zgrupowane wokół premiera Co
li jna, który od wiosny 1935 roku piasto
wał ster rządów, uzyskały daleko słab
szą większość, niż przy wyborach po
przednich. Wyłonił się projekt utwo
rzenia gabinetu pozaparlamentarnego, 
opartego- o  szeroką koalicję wszystkich 
stronnictw mieszczańskich.

Królowa powołała jednak do wła
dzy nowy rząd pod przewodnictwem 
Golijna, w takim samym składzie partyj
nym, jak jego gabinety poprzednie. 
Rząd obecny rozporządza w parlamen
cie większością 56 posłów przeciw 44. 
Nastąpiły zmiany personalne na czele 
kilku ministerstw. Kierownictwo Spraw 
Zagranicznych po min. de Graefie ob
jął dr. Patijn, który nie precyzował 
dotydhezas sw ego' stanowiska wobec 
różnych aktualnych zagadnień między
narodowych.

Propaganda ha rzecz układów zbio
rowych wywołała tymczasem ostrą re
akcję w społeczeństwie holenderskim. 
Powoływano, się. na niezależną politykę 
zagraniczną, jaką zastosował rząd bel
gijski. Podkreślano niepowodzenie bruk
selskiej konferencji 9-ciu mocarstw.. Roz
brzmiały głosy, domagające się wręcz 
wystąpienia Holandii z Ligi Narodów.

W  obecnych swych deklaracjach 
min. Patijn wyświetlił wszystkie te kwe
stie, które poruszano na łamach prasy 
i podczas dyskusji parlamentarnej. 
Stwierdził, że Holandia będzie nadał u- 
prawiała politykę całkowicie niezależnej 
neutralności. Kategorycznie zaprzeczył 
pogłoskom o istnieniu jakichkolwiek u- 
kładów, które wiązałyby Holandię z in
nymi państwami w zakresie spraw eu
ropejskich czy też1 wszechświatowych. 
Wykluczył' możliwość zawarcia lub 
choćby tylko projektowania takich u- 
mów. To- ostatnie odnosiło się do po
głosek na temat porozumień między 
Holandią a W. Brytanią w sprawie wza
jemnej ochrony stanu posiadania na Da
lekim Wschodzie.

Równie stanowczo zapewnił min. 
Patijn, że rząd holenderski nigdy nie 
przystąpi do żadnych zbiorowych czy 
też- dwustronnych paktów nieagresji lub 
bezpieczeństwa. Powtarzając słowa swe
go poprzednika, min. Patijn oświadczył, 
że Holandia z zadowoleniem powitałaby 
umowę między wielkimi mocarstwami, 
gwarantującą niezależność holenderskie
go terytorium państwowego. Mówiąc o 
Lidze Narodów, kierownik polityki ho
lenderskiej stwierdził osłabienie jej 
znaczenia międzynarodowego i zapew
nił, że Holandia nie zamierza występo
wać z Ligi oraz że rząd obecny tak sa
mo, jak wszystkie rządy poprzednie, stoi 
niezłomnie na stanowisku, wykluczają
cym możliwość przemarszu wojsk ob
cych przez ziemię holenderską. Wreszcie 
min. Fatijn wypowiedział się'przeciw 
nawiązaniu stosunków dyplomatycznych 
z ZSRR a kwestię uznania rządu gen. 
I ran co przez Holandię określił jako nie
aktualną w chwili obecnej.

Deklaracje min. Patijna wskazały, 
że Holandia na tle obecnej sytuacji mię
dzynarodowej silniej niż kiedykolwiek 
akcentuje bezwzględnie niezależną poli
tykę zagraniczną, uważając energiczne 
wzmacnianie siły zbrojnej za główną 
gwarancję swego bezpieczeństwa, co ze 
specjalnym naciskiem podkreślają wszy
stkie oświadczenia programowe nowego 
rządu Golijna.

Po podroży min. Delbosa
PARYŻ. — Min. Delbos po po

wrocie do Paryża odbył dłuższą roz
mowę z prem. Chautemps na temat 
swej podróży.

Mimo, że min. Delbos po swym 
powrocie nie udzielił jeszcze prasie żad
nych bliższych informacyj o przebiegu 
swych konferencyj, niektóre dzienniki 
próbują podsuwać bilans podróży min. 
Delbosa.

,,Paris Soir" wyraża przeświadcze
nie, że materiały, zebrane przez min. 
Delbosa będą wykorzystane w przy
szłych rokowaniach Francji z W. Bry
tanią, Niemcami i Włochami. Dziennik 
przypuszcza, że przedmiotem przyszłych 
rokowań niemiecko-francuskich będzie

sprawa porozumienia między obu kra
jami.

„Journal1' pisze, iż Czechosłowacja 
znajduje się pod naciskiem przeciwko 
któremu nie mogą bronić tego kraju 
układy, zawarte z innymi państwami. 
Nowy plan organizacji europejskiej 
przewidywałby ze strony Niemiec pew
ne gwarancje za ustępstwa, których- 
by udzieliła Czechosłowacja.

„Echo de Paris" zaznacza, że pod
czas podróży min. Delbosa poruszone 
było zagadnienie stanowiska międzyna
rodowego Czechosłowacji, natomiast 
sprawa Austrii została pominięta.

Komunistyczna „Humanite" wystę
puje z ostrą krytyką podróży min. Del
bosa i jej wyników.

Hu obcekrafówców przyjeżdża 
do Polski?

W  3-eim kwatale rb. przyszło do 
kolski 30.1S3 cudzoziemców. Najwięk
szą liczbę wśród cudzoziemców stano
wili Niemcy, mianowicie 9.377 osób. Ze 
Stanów Zjednoczonych A- P. przybyło 
3.968 osób, z Austrii 2.064, z Czecho
słowacji 2,064, z Anglii .1.596, z Francji 
1.560, zw. m. Gdańska 849, z Węgier 
835, z Palestyny 802, z Rumunii 679, z 
Łotwy 584, ze Szwecji 580, z Holan
dii 656, ze Szwajcarii 440, z Włoch 
490, z Belgii 390, z Danii 343, z Ju
gosławii 238, z Estonii 210, z Litwy 
166 osób itd.

Przyjazd największej liczby cgdzo- 
ziemców zanotowano w Warszawie, 
mianowicie 9.774 osoby. Do Krakowa 
przybyło 2.881 cudzoziemców, do Kato

wic 2.459, do Poznania 2.023, do Byd
goszczy 1.786; do Lwowa 1.708, do Ło
dzi 1.458, do Bielska 1.135, do Gdy
ni 971 gości z zagranicy itp.

Z miejscowości turystycznych i u- 
zdrowiskowych najwicęej gości zagra
nicznych zarejestrowano w 3-cim kwar
tale rb. w Zakopanem. — 942 osoby. 
Poza tym 352 turystów bawiło w Kry
nicy, 163 w Rabce, 78 w Jaremczu.

W tym samym czasie wyjechało z 
Polski 30.769 cudzoziemców, w tym 
4.656 osób po pobycie krótszym, niż. 
jeden dzień, 11,021 po pobycie od 1 do 
4 dni, 10.510 osób od 5 do 30 dni, 2.729, 
po pobycie od 1 do 5 miesięcy, oraz 
cudzoziemców po dłuższym pobycie.

Kanada nie pozostanie neutralna
Na wypadek wojny stanie zdecydowanie przy boku Anglii

MONTREAL. — Senator A. K. 
Hugessem, przemawiając w Montrealu 
oświadczył, że zapowiadanie neutralno
ści Kanady na wypadek wybuchu wojny 
między Anglią, a jakimś innym pań
stwem, jest absurdem. Neutralność w 
takim wypadku nakazywałaby Kanadzie 
sprzedawać amunicję Anglii i jej wro
gom. Kanada musiałaby odmówić o- 
krętom angielskim schronienia w swych 
portach. Ostatecznie musiałaby Kana
da zabronić swym obywatelom wstę
pować do armii angielskiej. Ponieważ 
wszystko to są rzeczy nie do pomy
ślenia, lepiej wprost przyznać, że w

rażie wojny Kanada stanie przy boku 
Anglii.

Równocześnie prawie F. G. Scott, 
arcybiskup anglikański w Toronto o- 
świadczyl, że domaganie się tego, aby 
o uGziaie Kanady w jakiejkolwiek woj
nie miał decydować specjalnie zwołany 
parlament jest niemożliwością. Boy em 
zanim deputowani dojechali by do 1 óa- 
wy, nieprzyjacielskie samoloty mogły
by już bombardować miasta kanadyj
skie. W krytycznym momencie decyzja 
będzie musiała zapaść w ciągu kilku 
godzin.

oszczędzanie żelaza i siali
BERLIN. — Urząd kontroli obro

tów żelazem i stalą wydal w porozumie
niu z ministrem' gospodarki zakaz spo
rządzania dla użytku krajowego licznych 
przedmiotów z tych metali. Długa lista 
tych przedmiotów obejmuje: 1) metalo
we instalacje kanalizacyjne, uliczne i 
drogowe, m. in. również budowlane, do 
których używano dotychczas żelaza i 
stali, jak pąraże, budki strażnicze i tele
foniczne, kioski uliczne, stacje benzyno
we, bramy, drzwi, żaluzje do okien itd.; 
3) niektóre przedmioty używane w go
spodarstwie rolnym, np. słupy w staj
niach i oborach, żłoby i p oidła; 4) pom
niki, krzyże nagrobkowe i pamiątkowe, 
tablice pamiątkowa, plakiety'', szyldy, 
różne przedmioty używane w- ogrod
nictwie i gospodarstwie domowym. In
stytucje i osoby zainteresowane zest ty 
wezwane jednocześnie do używania w 
tych wypadkach krajowych surowców 
zastępczych.

Nie wolno również produkować z 
odlewów' stalow ych: schodów, rusztów, 
stoisk do sztandarów, kandelabrów, stu
dzien, kranów do pomp kolejowych, sia
tek do przechowywania bagażu itd.

W w ypadkach tych zaleca się uży
wania żelaza kutego lub walcowego. 
Wyjątki od powyższych zakazów do
puszczalne są ze wrzględów użyteczności 
publicznej na podstawie przepisów bu- 
dowiano-nolicyjnych lub na podstawie 

ych zezwoleń, z góry wyłączone 
• je— od zakazu używc ^olaza ’ 
IstrukcjT.!. V r j w y c Ii .

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1938 r.

Włochu ląisisplły 
z międzynarodowego trura Praco

GENEWA. — Jednocześnie z wy
stąpieniem z Ligi Narodów, rząd włoski 
nadesłał do Międzynarodowego Biura 
Pracy oświadczenie,' że występuje z tej 
organizacji.

Dodać należy, że aczkolwiek wło
ski system rządzenia nie znajduje wie
lu zwolenników wśród , warstw robot
niczych, to jednak, współpraca Włoch w 
międzynarodowym Biurze Pracy była 
raczej korzystna. W ostatnich czasach za 
40-godzinnyni tygodniem pracy oświad
czyły się bowiem na Konferencji Pra
cy tylko Francja i Włochy. Delegaci in
nych państw albo wstrzymali się od glo
sowania, albo głosowali przeciw.

lii Anglii pomięła iw y zs za  rada 
t t i s w a

LONDYN. — Ogłoszono tu w iado
mość o powstaniu nowej najwyższej ra
dy wojskowej. Przewodniczącym jej jest 
minister Wojny Horę Belisha, w iceprze
wodniczącym został mianowany kpt. 
Donald Sterling Pahner. Prócz tego w 
skład jej wchodzą gen. John Standis, 
gen. Serie es, gen Knox, gen. Seaburne, 
gen. Jamisson Elles i inni.

Zdarzenie sie ?-cn s » io ió w
' LONDYN. W pobliżu Chireche- 
ster zderzyły się dwa samoloty wojsko- 

:. Dwaj piloci utracili życie.

WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATA

Dzieci złapały orła-bielaka
NIEŚWIEŻ. — Dzieci szkolne z 

nadgranicznej wsi Kołki, gminy zaostro
wu eckiej, na polu pokrytym śniegiem, 
tuż obok zasieków kolczastych, stano
wiących polską granicę państwową z 
ZSRR. złapały olbrzymiego orla-biela- 
ka, którego rozpiętość skrzydeł wyno
si około 3 ni. Orzeł przełamał resztka
mi sil druty graniczne i usiadł na śnie
gu po polskiej stronie', będąc tak za
głodzony, że bez trudu dał się złapać. 
Wygłodzonego i zmęczonego orła do
starczono do szkoły, gdzie natychmiast 
nakarmiono go mięsem. Orzeł po kil
ku dniach dobrego odżywiania nabrał 
sil i stał się niebezpieczny dla otocze
nia. Szkoła powszechna w masywnej 
skrzyni odesłała orła w darze do zwie
rzyńca w Wilnie.

Źródło błogosławieństwa Bożego
Pewien ojciec miał ten piękny i 

chwalebny zwyczaj, że codziennie rano 
i wieczorem błogosławił swoje dzieci, 
czyniąc każdemu z nich na czole znak 
krzyża św. i mówiąc słowa: „Błogo
sławię cię, moje dziecko, w Imię Ojca 
i Syna i Ducha św. Amen! >•

Pobożny ten ojciec chodził też co
dziennie na Msz.ę św. Pewnego razu 
zapytało go jedno z jego dzieci: „Ojcze, 
dlaczego chodzisz codziennie na Mszę 
św., kiedy obowiązany jesteś słuchać 
Jej tylko w niedzielę i święto?"

„Co do obowiązku tego, mas* 
słuszność, moje dziecko, — odrzekł o j
ciec, — ale ponieważ pragnę udzielić 'ci 
codzień błogosławieństwa, przeto muszę 
iść po nie poprzednio do kościoła na 
Mszę św."

Ojciec ten powiedział prawdę, al
bowiem Msza śwr. jest rzeczywiście źró
dłem wszelkiego !.iogo'sławieństwa Bo
żego.

Stacje sztucznego słońca 
dla górników

Jeuno z największych szwedzkich 
towarzystw górniczych zorganizowało, 
na terenie swych kopalni solarium (sta
cja sztucznego słońca), celem umożli
wienia robotnikom po wyjściu z kopalni 
korzystania o każdej porze roku ze sztu
cznych promieni słonecznych, brak bo
wiem słońca daje się im mocno odczu
wać. Solarium, z którego może korzy
stać równocześnie 15 osób, zaopatrzo
ne jest w duże lampy kwarcowe. Pro
mienie te wrywierać będą równocześnie 
bardzo korzystny wpływ na choroby 
reumatyczne, które szerzą się nagmin
nie wśród górników. Solarium podzie
lone jest na przejścia, przez które wszy
scy robotnicy po zakończeniu pracy 
przechodzą wolnym krokiem.

Wpływ oświetlenia na wydajność 
pracy

Według danych amerykańskich, 
24 proc. wszystkich wypadków przy 
pracy, wywołanych jest pośrednio łub 
bezpośrednio skutkiem wadliwego o- 
iświetlenia. Badania, przeprowadzone 
przez National Electric Light Associa- 
tion wykazują, że na lipiec, w którym 
dni są najjaśniejsze, przypada najmniej
sza liczba wypadków, natomiast naj
większa na styczeń. Niedostateczność o  
świetlenia jest największa w korytarzach 
i na klatkach schodowych.

W numerze , styczniowym angiel
skiego „Bulletin ot Hygiene" znajdu
jemy ciekawy opis doświadczenia, do
konanego z robotnikami, zatrudnionymi 
przy dopasowywaniu drobnej e/yści dc* 
precyzyjnego aparatu elektrycznego, 
które wymagało wielkiej uwagi i do
kładności. Praca wykonywana była w 
odległości 15—20 cm. od oczu i wyma
gała dużego przystosowania i zbieżno
ści wzroku. Robotnicy opłacani byli od 
sztuki i pracy przez dłuższy czas nie 
przerywali, zauważono wszakże, iż c/ę- 
sto odrywali się na bardzo krótkie cy
kl'esy czasu, aby dać choć chwilowy 
odpoczynek zmęczonym oczom.

.Wykonanie jednego przedmiotu za
bierało w tym czasie około -10 minut, a 
wskaźnik pracy wynosił 1,59 na robot
nika i godzinę. Przez polepszenie o- 
świetlenia tla, na którym znajdował się 
przedmiot oraz unormowanie okresów 
wypoczynku, wskaźnik pracy podnosił 
się do 1,9 na robotnika i godzinę. 
Zwiększyła się również precyzja wy
konania.



Koszmarny sen przyczyną 
„harakiri*

W wiosce Jalszewac zdarzył się cie
kawy lecz tragiczny w skutkach wy
padek. Jednemu z młodych wieśniaków

ftrzyśniło się, że zabił ojca żelaznym 
omem. Przerażony tym koszmarnym 

snem zerwał' się z łóżka i w półśnie 
porwał nóż kuchenny, który wbił so
bie w brzuch. Oprócz tego zadał so
bie kilka cięć w szyję. Ciężko rannego, 
a jednak przytomnego jeszcze, odwie
ziono do szpitała, gdzie zdołał jeszcze 
opowiedzieć, co mu się śniło. Po kil
kugodzinnych męczarniach ofiara kosz
marnego snu zmarła.

Gdy żeni się człowiek bez rąk. . .
W jednej z wiosek w pobliżu Not

tingham wziął ślub z pielęgniarką szpi
talną człowiek bez rąk. Podpisał;on 
w ten sposób akt ślubny, że schwycił 
obsadkę w zęby i napisał krzyżyk na 
papierze. Stracił on obie ręce w nie
szczęśliwym wypadku, a urzędnik stanu 
cywihiego nie chciał dopuścić do tego, 
ażeby narzeczona, która, się nim w o- 
statnich fatach opiekowała, a podczas 
choroby ręczyła, podpisała za niego akt 
śfubny. Dlatego kandydat na męża wy
brał ten szczególny sposób, który zado
wolił skrupulatnego urzędnika w zupeł
ności, Jego pierścionek ślubny nosić bę
dzie za niego żona. Cała wioska, liczą
ca około 300 łudzi, przyszła na ślub. 
Wszyscy zebrani zdziwili się, że pan 
młody jest w takim dobrym humorze 
i jego słOwom, że jest szczęśliwy z pod
pisania aktu ślubnego, bo niemożność 
uskutecznienia tego, byłaby jedynym 
nieprzyjemnym następstwem jego nie
szczęścia.

Roztargnieni rodzice zapomnieli 
dziecko w kinie

Wypadek niezwykłego roztargnie
nia zdarzył się w tych dniach w jed
nym z kin genueńskich. Małżonkowie 
Ćorradi udali się popołudniu do kina 
i przy wyjściu zapomnieli o swoim 3- 
letnim synku. Malec siedział podczas 
całego seansu bardzo spokojnie, wpa
trzony w nieznany mu jeszcze ekran, 
jak zaczarowany, po wyjściu rodziców. 
Cidy jednak rodzice nie wracali — za
czął płakać. Publiczność zawiadomiła o 
tym policję. Koło północy udało się po
licji odnąłeźć rodziców dziecka, którzy 
nie mogli sobie w żaden sposób przy
pomnieć, gdzie on- im zginął. Nie przy
puszczali bowiem, że mogli zapomnieć 
o swoim dziecku, tak, jak czasem zapo
mina się o parasolu, czy torebce.

Świątynia baptystów do sprzedania
Od dłuższego czasu jest do sprze

dania w Brighton, świątynia, należąca 
do tamtejszych baptystów. Świątynię 
tą zakupiono przed 50 laty, ale w ostat- 
nych czasach postanowiono ją sprzedać, 
ponieważ nikt z wiernych nie przycho
dził na nabożeństwo, ani też nikt nie 
chciał ponosić kosztów jej utrzymania. 
Dzisiaj św iątynia ta stoi zupełnie pusta, 
a jeszcze przed kilku laty przychodzi
ło na nabożeństwo regularnie 300 do 
400 ludzi. Gdy w ostatnich dniach w

Sport
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Mecz Schmelinga z  Louisem 
odbędzie się w Berlinie?

LIPSK. — Według doniesień z No
wego Jorku słynny menager bokserski 
Mikę Jacobs zrezygnował podobno z 
przeprowadzenia meczu o mistrzostwo 
świata Schmeling — Louis w Nowym 
Jorku. Jacobs obawia się, że akcja boj
kotowa w N. Jorku może znacznie 
zmniejszyć dochody z meczu. Niemcy 
w tym wypadku chcieliby, aby mecz 

i odbył się w Berlinie. Gdyby Amery- 
' kanie nie zgodzili się na to, wówczas 

mecz odbyłby się w Chicago lub w 
Filadelfii.

Niemcy podkreślają, że w Berlinie 
na meczu mogłoby być obecnych 100 
tysięcy widzów. Powodzenie finansowe 
byłoby zatem gwarantowane.

Porażka hokeistów Niemiec
BAZYLEA. — Po zwycięstwie w 

meczu hokejowym nad Czechosłowacją 
Szwajcaria zanotowała w niedzielę dru
gi sukces w postaci zwycięstwa nad 
Niemcami 3:1 (0:0, 3:0, 0;0).

Szwajcaria wygrała zasłużenie, zdo
bywając punkty przez Torrianiego (2) 
i Cattiniego (1). Honorowy punkt dla 
Niemiec uzyskał Bali.

Rewanż piłkarzy Anglii i Niemiec 
w Berlinie

LIPSK. — Na berlińskim stadionie 
olimpijskim rozegrany zostanie dn. 14 
maja 1938 r. rewanżowy mecz, piłkar
ski Niemcy — Anglia.

Jak ogłosili organizatorzy W przed
sprzedaży ukaże się 100 tys. biletów 
w cenie od 1 do 10  marek.

Kanadyjscy hokeiści będą startować 
na mistrzostwach świata

Kanadyjska drużyna Sudbury Wol- 
vers, która miała reprezentować Kana
dę na mistrzostwach świata wr Pradze 
czeskiej, jak wiadomo odwołała swo
je tournee po Europie. Obecnie czy
nione są wysiłki, aby dó Pragi cze
skiej przyjechał jednak kombinowany 
zespół z Ottawy, aby uczestniczyć w 
rozgrywkach o mistrzostwo świata w 
hokeju.

Dotychczas do tych zawodów zgło
siło się 11 państw: Anglia, Węgry,Au
stria, Szwajcaria, Łotwa, Szwecja, Pol
ska, Norwegia, Czechosłowacja, Rumu
nia i Kanada, która oficjalnie swego 
zgłoszenia dotychczas nie wycofała. 
Odmówiły swego udziału w rozgryw
kach Japonia, Finlandia, Południowa A- 
fryka i Holandia.

Klęski Tarisa w Moskwie
MOSKWA. — Słynny pływak fran

cuski i rekordzista świata Taris, któ
ry został zawodowcem, startował ostat
nio w Moskwie, ponosząc szereg do
tkliwych klęsk. Na 200 m. zwycięstwo 
odniósł Wasiljew w czasie 2:17.3. Taris 
zajął zaledwie czwarte miejsce, osiąga
jąc czas 2:21,7 sek. Na 400 m. Francuz 
był dopiero piąty z czasem 5:03,6 sek. 
Pierwszym był Gołubiep w czasie 
5:01,6 sek.

świątyni pojawiło się 5 łudzi, uchodziło 
to za nadzwyczajne zjawisko. Cena, żą
dana za świątynię, nie jest wcale wyso
ka, a mimo to słychać takie powiedze
nia, że dobrze będzie, jeżeli się zgłosi 
ktoś i zechce wziąć świątynię za darmo.

Pies przyczyną zerwania 
z narzeczoną

Młodym, zakochanym ludziom naj
lepiej odpowiada herbatka we dwoje; 
każdy trzeci przeszkadza, gdyby to na
wet nie był człowiek, ale jakieś inne 
stworzenie, jak np. w opisywanym wy
padku — pies.

Przekonała się o tym doskonale 
trancuska aktorka Jane Marnac, gdy 
swego czasu siedziała przy herbatce ze 
swoim narzeczonym w restauracji hote
lowej w pobliżu Pól Elizejskich. Jej

wierny pies siedział początkowo spo
kojnie u jej stóp, po pewnym czasie jed
nak zaczął się niecierpliwić. Z zazdrości 
zaczął warczeć na „konkurenta", a po
tem nagłe skoczył i ugryzł go w po
liczek.

Ukąszony przeraźliwie krzyknął, a 
wielu gości uciekło z restauracji, oba
wiając się, że jest to atak wścieklizny. 
Jednak nie wścieklizna, lecz zazdrość 
była przyczyną wybryku tego czworo
nożnego faworyta. Wypadek ten pociąg
nął za sobą przykre dla artystki następi- 
stwa. Narzeczony niedość, że zerWał 
z nią, ale jeszcze zaskarżył ją o 500 
tys. franków odszkodowania, uzasadnia
jąc swe żądanie tym, że jest oszpecony 
na całe życie.

Zuchwała kradzież 18,000 franków 
na szkodę Dolskiej służącej

Dziewczyna nieostrożnie nosiła całe swe oszczędności przy sobie

Obchody gwiazdkowe

Ostatnio w pociągu między Lille a 
Douai dokonano zuchwałej kradzieży, 
której otiarą padła polska służąca, pan
na Monika Owczarkówna. Okoliczności 
tej kradzieży wskazują na niebywałą 
nieostrożność poszkodowanej. Oto kil
ka szczegółów tej smutnej sprawy:

Panna Owczarkówna, wyjeżdżając 
z Lille do Paryża, przybyła na dworzec 
by kupić sobie bilet kolejowy. Przy ka
sie wśród licznie oczekującej publiczno
ści panna Owczarkówna wydobyła ze 
skrytki na piersiach wszystkie pienią
dze, jakie posiadała. Była to dość spo
ra paczka banknotów. Po zapłaceniu 
biletu, służąca schowała znów pieniądze 
na piersi. Manewr ten podpadł pew
nemu osobnikowi. Osobnik ten wsiadł 
do tego samego przedziału co Owczar- 
kówma. Przed Pont de la Deule, gdy 
pociąg zatrzymał sK  •ir'Z'iaiomv osob
nik btZwi.vL«t s...gn^ uo s.v.yf i i u

jednym zamachem odebrał Polce całą 
sumę, poczem znikł. Owczarkówna tak 
przejęta tą niezwykle zuchwałą kradzie
żą, zapomniała zrobić alarm i dopiero 
po przybyciu do Paryża złożyła skargę.

Władze śledcze wszczęły poszuki. 
wania za bezczelnym złodziejem. Policja 
posiada dość dokładny rysopis osobnika 
i wydaje się. że nie wymknie się z rąk 
władzy.

Ogólna suma skradzionych Owczar
ków nie pieniędzy wynosiła 18 tysięcy 
franków. Były to jej całe oszczędności 
za kilka lat ciężkiej pracy na służbach 
Przez nieostrożność w jednej chwili nie
szczęśliwa dziewczyna została pozba
wiona ow'ocu całej pracy. Zamiast pie
niądze złożyć w banku, czy kasie o- 
szczędriości lub zamknąć solidnie w ja
kiejś walizce, nieszczęśliwa dziewczyna 
nosiła przy sobie całą gotówkę.

Misburg
Dla wszystkich Rodaków, zamie

szkałych w Magdeburgu i okolicy od
będzie się

o b c h ó d  g w i a z d k o w y
w I-sze Święto Bożego Narodzenia o 
godz. 3-ciej po poi. w Magdeburgu- 
Sudenburg przy St. Michaelstr. 20 na 
salce domu parafialnego.

O liczne przybycie członków i go
ści proszą zarządy organizacyj.

Magdeburg
W niedzielę, dnia 2-go stycznia 

1928 r. odbędzie się w Misburgu w 
A/lcycrsgarten o godz. 4-tej po poi.

o b c h ó d  g w i a z d k o w y
dla wszystkich Polaków z Misburga i 
okoiicy.

Szanownych Rodaków uprasza się 
o liczny udział.

Komunikaty
W drugie święto Bożęgo Narodze

nia odbędzie się w kościele św. Seba
stiana przy Gartenplatz (Wedding) o

godzinie 5-mej rano naboJeńsfwto z pol
skim kazaniem i śpiewem, na które za
prasza się wszystkich Rodaków z Wed- 
dinga i okolicy.

Szanownym Rodakom z dzielnic 
Berlina: Schóneberg, Kreuzherg, Tem- 
pelhot i okolicy zwraca się szczególny 
uwagę na n a b o ż e ń s t w o  p o l s k i e ,  
które się odbędzie w 2-gie święto O 
godz. 12-tej w kościele św. Elżbiety, 
Kołonnenstr. 39.

Uprasza się, by wszyscy rodacy Z 
powyższych dzielnic wzięli w nabożeń
stwie udział.

Związek Polskich Kół Śpiewaczych 
w1 Berlinie urządza w sobotę, dnia 3 
stycznia 1938 w Domu Polskim przy; 
Dresdnerstr. 52

WIECZÓR KOLEND POLSKICH 
z udziałem chórów z Berlina.

Początek o godz. 81/2 wieczorem.
Na program składają się prześicz- 

ne kolendy polskie, dlatego uprasza się 
o liczne przybycie Szan. Polonii z Ber
lina i okolicy. Zarząd.

--------- n
Toto. polsko-katol. pod opieką 3W. 

Kazimii a w Moabicie urządza w nie
dzielę, dnia 16 stycznia 1938 w „Hohen- 
zollern-Festsale", przy Badelstr. 35

OBCHOD 47. ROCZNICY
połączonej z przedstawieniem teatral
nym. — Początek o godz. 5-ej po poł.

Szanowne towarzystwa uprasza się 
o nadesłanie sztandarów.

Na powyższą uroczystość zaprasza 
Szan. Rodaków z Berlina i okoicy jak 
najuprzejmiej Zarząd.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polakńw i towarzystw

Dnia 26-go grudnia
Toto. Katolickich Robotników Po'skicTi 

w Berlinie. — Nadzwyczajne posa
dzenie z obchodem gwiazdkowym 
odbędzie się w 2-gie święto Boże
go Narodzenia w Domu Polskim, 
prży Dresdnerstr. 52. Na powyższe 
posiedzenie uprasza się o przyby
cie wszystkich członków wraz z ro
dzinami.

Dnia 1 stycznia 1938
Polskie Zjedli. Pracy w Gnoien: Za

bawa taneczna odbędzie się w sali 
„Deutsches Hans" w Gnoien na 
którą zaprasza się serdecznie wszy
stkich rodaków z bliska! i daleka.

Tow. polsko-katol. pod op. św. Kazi
mierza w Moabicie. — Zebranie od
będzie się o godz. 16-ej w Ochron
ce, przy Alt Moabit 73. Przybycie 
wszystkich członków jest konieczne.

Polskie Zjednoczenie Pracy w Rohrbeck. 
Zebranie połączone z obchodem 
gwiazdkowym odbędzie się o go
dzinie 2-giej po poł. w lokalu p. 
Grader w Rohrbeck. Uprasza się 
o przybycie wszystkich członków f 
rodaków z Rohrbeck i okolicy wraz 
z rodzinami.

Program radiowy
Piątek, dnia 24-go grudnia

6.15 Audycja poranna. — 11.15 
„Ubieramy choinkę" — audycja dla 
dzieci. — 15.45 Kolędy — koncert z 
Łodzi. — 16.00 „Panajezusowa Koto- 
da" — słuchowisko regionalne. — 16.4C1 
Suita kolędowa w wyk. Tria Salonowe
go. — 17.00 „Adamowe" (dzień uro
dzin i imienin A. Mickiewicza) — słu
chowisko. — 17.30 Ecże Narodzenie w 
muzyce fortepianowej — koncert. —
18.00 Kolędowa Opowdeść. — 18.50
Koncert Orkiestry P. R. — 20.20 Prze
mówienie wigilijne Prymasa Polski k*. 
kardynała Hlonda. — 20.30 „Nasza cnw- 
inka" — audycja ze Lwowa. — 21.15 
Koncert w wyk. Malej Orkiestry P. IL
— 23.00 „U braci Słowian — po r.t*. 
łędzie" — audycja muzyczno-slowna.
— 23.45 Pasterka z kościółka wiejskie
go poprzedzona reportażem.
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